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Panow ie Lelew el Joachim , W orcell S tan isław , Zw ier- 
kow ski W alenty i Stolzm an K arol, autorow ie i w ydaw ­
cy W ywodu Słownego, w num erze 40m tego pism a o g ło ­
sili a r ty k u ł pod  ty tu łe m  : Ostrzeżenie Braci, gdzie na 
s ir. 228 w  kolum nie drugiej m ów ią : « M łodecki w ysła - 
nV po zakładach propaguje szkaradne m yś li » — i dalej : 
" czerni jak  Nowa Polska m ęczenników  naszych, jęczą- 
cych w  kajdanach austrjack ich  i p rusk ich  i t. d . »

Kie dla tych panów , ale dla w iadomości publicznej 
osw iadczam  i i  odw iedziłem  kilkanaście zak ładów , co 
^W ied z ia łem  pokrótce niżej opiszę, aby Rodacy z w ia­
domością rzeczy sądzili ow e szkaradne myśli i czernie- 
rile m ęczenników .

Celem m ojej podróży b y ło  u trzym an ie  Z jednoczenia 
I13 stanow isku jak ie  zajm ow ało , bo ono jedno  zdolne 
“yło po łączyć E m igracją. N igdzie nie dopuściłem  się, 1 - - ę -  — J  "  ■*-* * *  *  ’  U  *  " J  Ł  *  — ’ *■*/ ~

P°jedyńczego w erb u n k u , podpisów  na żadną listę me 
obierałem , ani dek laracji osobistych nie w ym agałem . — 
: '‘zem aw iałem  publicznie na Zgrom adzeniach, gdzie 
'stnieją, a w  b raku  takow ych do S ekretarzy  Gmin da­
w niejszych lub  dzisiejszych. — G łosy moje pada ły  na 
stronnictw a E m igracja  dzielące, albo na ludzi co tem  
stronnictw om  przyw odzą, a w szystko je s t albo w y p ły ­
wem mego g łębokiego przekonan ia , albo opiera się na 
Czynach dokonanych i dow odach m aterjalnych.

Zw yczajnie zaczynałem  od Z jednoczenia i jego 
d\vóch K om itetów . — Pierw szy zm arn o w ał dużo p ie­
niędzy na nędzne d ru k i i dw a lata czasu na najnędzn ie j­
sze k łó tn ie , bo b y ł zprzężony  z dw óch n iedo łężnych  
starców  i jednego m łodego  co nie u m ia ł sobie dać rady. 
Temu ostatniem u należy się przecież ta spraw iedliw ość, 
śe nie p rzes taw ał nalegać o ważniejsze dzia łan ia  rzeczy­
wistemu obow iązkow i E m igracji odpow iadające, lecz 
stale i z najw iększym  gniew em  b y ł odpychany pod po- 

K w a h t a l  II .

zorem  « ie  jeszcześm y nieuorganizow ani, n ik t nas nie 
popiera, — kollega pro jek tu  sądow ego dla E m igracji nie 
w ygotow ał a żąda abyśm y się k rajem zajm ow ali ». Drugi 
K om itet nie dosyć u rzęd o w ał, żeby ocenić jego roboty, 
to  ty lko pew na że wiele b y ło  s łów  i obietnic, w iele roz­
w iniętych planów  spiskow ych i zapow iedzianych goto­
wości osobistych, ale zdaje się, że to b y ło  zrobione je ­
dynie, aby T yszkiew icz dopom ógł sw oją osobą do za­
w iązania now ego sk ład u  — po daniu swego podpisu j u i  
on więcej nigdy nie s ły sz a ł o sp isku , a gdy w o ła ł , dopo­
m in a ł się , na leg a ł, odpow iedziano : nie ruszę się z  miej­
sca. To też w ypadki K rakow sk ie  zastały  K om itet n ie­
przygotow any i pogrążony w niew iadom ości do tego 
stopnia, że Lelewel im nie w ie rzy ł i nedznem i żarcikam i 
cechow ał — ten sam s ław n y  m anifest K rakow sk i, k tó re ­
mu dziś ho łdu je  nazyw ał fa łszyw ym , robotą kom m uni- 
styczną p rzes łan ą  z E m igracji do dzienników  niem iec­
kich.

A  przecież te nieszczęśliwe w ypadki staw iały  K om itet 
w  najpiękniejszem  położeniu  w obec Em igracji — nie- 
do łęz tw o  i nieudolność polityczna nie dozw oliły  do­
strzec żadnego środka do je j po łączenia . Zamiast po­
chw ycić za to gw ałtow ne  p rzebudzeni 
zam iast ko rzystać  z tego n a j w i ę k s ^ f ó ^ j ^ i ^ ^ k i  
o g a rn ą ł c a łą  m asse najlepsze’mi chtymrjnićpiy 
rozproszoną i jakiegokolw iek k ieru  
milct został bezczynnym w iecij niż 
jak  inni, po kaw iarniach, wyciąg; 
w inki i p lo tk i, a nie u m ia ł w ziąść żadnej’jnjejtit i wy 
żadnego początkow ania. W  ten  czas k ie l1 y ^ łą ‘EBlńgra- 
cja w o ła  o po łączenie i z w łasnego  natchn ien ia  łączy  

on jeden nie wie co począć i tą  t s I k ^ j ty ś l ą W ę ty ,
Izię

się
jakby  i  honorem w ycofać się z miejscą, 
kreskow anie postaw iło . N areszcie po  d ług iem  wo1iałJ\ 
i naleganiach, po zjechaniu JózefafęDjrbowskięgo- jjed! 
nie w tym  celu do B ruxelli, o d w ijż y ł s  ię na kop i eć 
p rzedsięw ziąść ; ale tu  w łaśn ie , pt^riajk sw oją n i$ j
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p o zn a ł, że je s t zbyt zszarzany aby sam przez się cokol­
w iek  z ro b ił. W  ciężkim  razie u d a ł się w  proźby do 
W incentego Tyszkiew icza, k tó ren  zaw sze gotów  gdy go 
dobro  publiczne pow ołu je , i tą rażą nie w ah a ł się, p rzy ­
ją ć  pełnom ocnitw a w raz z Józefem  Dybowskim . P e łn o ­
m ocnictw o to  b y ło  naprzód  ustne, później dopiero w 
sku tek  p rzes trachu , nastąp iło  na piśmie.

K iedy Tyszkiew icz je ch a ł do Paryża, C entralizacja 
w łaśn ie  w ra c a ła  ze swej sław nej w ypraw y, a do strzeg ł­
szy że Tow arzystw o Demo. w  rozsypce, że ca ła  Emi­
gracja  szuka jedności w  połączen iu  się, rozw inę ła  na­
tychm iast sw ą zw yczajną politykę opartą na dzieleniu za 
pomocą kłam stw ip o tw a rzy . W  tym  celu w ypraw iła  do 
B ruxelli K orabiew icza w raz  z dodanym  do pomocy cu­
dzoziem cem  : p ierw szy w p ad ł na n iedołężny i ch w ie ją ­
cy się kom itet i p rze s tra szy ł go, że T yszkiew icz zaprze­
daje Zjednoczenie a ry s to k ra c ji; drug i dow odził po trze­
by podzielenia E m igracji na dw a obozy, a tym  argum en­
tem  ująw szy w  sw e s id ła  W orcella cz łow ieka  n a js łab ­
szego charak te ru , pow iozł go z sobą do Londynu, i tam 
d z ie ła  dokonał. W  lej to robocie i  intrydze cudzoziemskiej 
leży cały sekret nagłej dezercji do Towarzystwa Demokra­
tycznego. — C ała odezw a pow ołująca Z jednoczenie do 
zbiegostwa z nabytego stanow iska, je s t najw iększą n ik- 
czem nością, a żaden cz łonek  K om itetu  nie czerp a ł tej 
podłości we w łasnem  przekonaniu , ale znalaz ł ją  w b ru ­
dnej i ciem nej in trydze cudzoziem skiej. Żadne tu  p rze ­
konanie sum ienne o skutecznych  dzia łan iach  i w p ły ­
wach C entralizacji nie nastąp iło , a przecież ludzie co 
przez  ca ły  bieg tu łac tw a  stale potępiali system  w y łą ­
cznego działan ia  i w po łączeniu  Em igracji jedyne wi­
dzieli dobro , nagle zm ienili swe zdanie i co wczoraj było  
cżarnem, dziś się na białe przemieniło. Jakoż W orcell, 
k tó ry  osobiście b ła g a ł Tyszkiew icza, ażeby je c h a ł do 
Paryża i k ro k i o po łączen ie  ca łe j E m igracji ro b ił — 
Z w ierkow ski w spólnie dz iałający  — Lelewel listow nie 
upow ażniający a naw et zachęcający do dalszego posuw a­
nia um ów , nagle i jednozgodnie rap p o rt Tyszkiew icza, 
D ybowskiego i Zw ierkow skiego bez rozpoznania i w y ja ­
śnienia odrzucają pod pozorem , że zasady dem okraty­
czne są zagrożone. — Zagrożone ! przez kogo? kiedy? 
gdzie?  Oni tem u sami nigdy nie w ierzy li, ale tak  im cu­
dzoziem cy pow tarzać kazali.

I  czyż nie tu  m iejsce porów nać cz łonków  K om itetu  do 
ow ych sm utnej pam ięci Targowiczan. Tamci także pod 
pozorem  bronienia przyw ilejów  i zasad republikanckich', 
byli narzędziam i cudzoziem ców , a tem  przynajm niej 
mogli się zasłon ić  że wówczas przedsiębrane reform y 
dążyły  do zaprow adzenia m onarchizm u. — Co dzisiejsi 
Targow iczanie na uspraw iedliw ienie sw oje pow iedzą? 
Co powie Lelewel, k tó ry  ca łe  życie c h ło s ta ł n ikczem ni­
ków  co spraw ę narodow ą obcem u w pływ ow i poddawali, 
a sam m u dziś z c a łą  w iedzą ulega? Może się w yprze, 
ale k ilkudziesiąt rodaków  pośw iadczą słow a jego publi­
cznie na posiedzeniu Gminy B ruxelskiej w yrzeczone : 
że C entralizacja przedstaw iając sw ą fo rm u łk ę  na M ani­
feście K rakow skim  opartą , gorzej postąp iła  jak  K ruko- 
w iecki, że p o p e łn iłb y  infamją gdyby sam szu k a ł lub ko­
m ukolw iek szukać ra d z ił obyw atelstw a w Polsce przez 
T ow arzystw o D em okratyczne, a tem więcej gdyby system 
jego kra jow i za lecał. We trzy  dni polem podpisał ode­
zw ę, o cze rn ił Zjednoczenie i pojedynczo obyw atelstw a 
szukać za lecał.

K to w obec podobnego zm iennictw a i z łe j w iary za­
ufa szczerości jego z ło rzeczeń  na dyp lom acją , gdy ca łe  
jego postępowanie dow odzi, że sam je s t najprzew roln iej- 
szym  dyplom atą?

Z kolei następow ało  stronnictw o Trzeciego M aja  o 
k tó rem  pow iedzia łem , że obraw szy za podstaw ę swych 
d z ia łań  system  w y łączny  m onarchizm u, system  niena­

w istny w  Em igracji a obcy N arodow i, nigdy nie zd o ła ła  
i nadal nie zdo ła  stw orzyć siły  sam odzielnej odrodzenie 
O jczyzny obiecującej. Nasze pojęcia przyjm ując pod­
staw ę szeroką, trafiają p rędzej do każdego rozum u i ser­
ca, byle te  nie b y ły  skrzyw ione w pływ em  i doktrynam i 
cudzoziem skiem i. U nas N aród sam jeden  w szechw ła­
dny, on sam jed en  w ybierze system  jaki uzna w swćm 
położeniu  za najdogodniejszy i stosownie do okoliczno­
ści w  jak ich  znajdow ać się będzie — na T u łactw ie  i na 
ziemi ojczystej zachow am y żywą w iarę w zasady demo­
k ra tyczne, w szystkiem i s iłam i będziem y się starali dać 
im  przew agę, ale k iedy dziś w ięzy O jczyznę krępują> 
kiedy k rew  ofiar i m ęczenników  jeszcze n ieosch ła , kie­
dy jęk i k ilku  tysięcy m ordow anych braci do nas docho­
dzą, my nie stracim y czasu na sporach o zasady dem okra­
tyczne , bo zresztą  nie mamy z k im , bo one wyznawane 
przez  ogrom ną w iększość N arodu, nie są w żadnem  nie­
bezpieczeństw ie, ale natom iast zbierzem y ludzi serca i 
pośw ięcenia, poszukam y nieprzyjaciela O jczyzny, zwy* 
ciężemy lub  um rzem y. Nie dla nas pam ięć, że w tyle 
gdzieś jes t k ra j, co da schronienie, i rzuci ja łm u żn ę .

Naostatek staw ałem  w obec Tow arzystw a D em okra­
tycznego i k ła d łe m  to pytanie : czy ostatnie w ypadki 
tak  w  K rakow ie jak  w innych częściach Polski zaszłe, 
m ogły  w yw rzeć taki w p ły w  na Em igracją żeby ona u- 
zną ła  b łą d , ja k i p o p e łn iła  w alcząc system  Centraliza­
cji, i dziś m ia ła  obow iązek oddać się pod je j rządy .

Z rozm aitych dowodów  piśm iennych, jako  też z roz­
mów z różnem i osobam i z k ra ju  przybyw ającem i, nie 
w y łączając poniekąd członków sam ijże Centralizacji, na­
b y łem  to mocne przekonanie, że ponajwiększej części 
nieszczęście dzisiejsze je j nieudolności przyp isać należy • 
W ogólności dz ia łan ie  je j w K raju  m ia ło  za podstaw? 
ten sam  system w yłączn y , k tórego byliśmy św iadkam i na 
T u łac tw ie ; nim  rządząc się, naprzód, cze rn iła  wszystkie 
części E m igracji k tó re  do Tow. Dem. nie n a leż a ły ; po- 
wtóre, z  na jw iększą z łą  w iarą , bo z w iadomością rze­
czy, o szuk iw ała  prow incje Polski jedne  p rzez  drugie, 
zapew niając o dobrem  usposobieniu, o zupełne j gotowo­
ści tam , gdzie nic i o niczm  nie słyszano , nic nie znano- 
Z tąd w yn ik ło , że oprócz m łodzieży  zawsze gotowej bei 
namysłu i  rozwagi do pośw ięceń, n ik t się nie w z ią ł do 
dz ie ła , bo albo nic nie w iedzia ł, albo w iedzia ł że naj- 
n ieum iejętniej b y ło  prow adzone. Co gorsza, też sam? 
m łodzież, k tó ra  się z ślepem  zaufaniem na ja tk i w ydała, 
opuszczono, i w łasnem u k ierunkow i zostaw iono; dla te­
go ona jednozgodnie dziś pow tarza : nie u d a ło  się nam, 
upadliśm y, bo niem ieliśmy dow ódzców, bo nie b y ło  ni­
kogo coby nas pop row adził. Samej naw et rzezi Tarno­
w skiej,p rzy  ca łem  uorganizow aniu  przez  rząd  austrjac- 
k i można b y ło  zapobiedz, albo przynajm niej je j skutki 
zm niejszyć; gdyby się znaleźli ludzie zdolni i odważni, 
coby kaw alerją  nań poprow adzili. A co b y ło  łatw iejsze­
go ja k  rozpędzić bandy rozbestw ione, m ając pod ręk? 
ca ły  p u łk  K rakusów ? nie by ło  dow ódzców , bo ci tylko 
pow stanie w yw ołali, a sam i uciekli.

Jest zadaniem  co do T ow arzystw a D em okratycznego, 
czy Em igracja niezw ażając na daw ne i świeżo p o p e ł' 
nione b łęd y  przez C entralizacją, skoro  w szystkie odcie­
nia dem okratyczne po łączą  się, potrafi zm ienić dotyeb ' 
czasowy system  i nowe osoby do działan ia  w prowadzić {

To pew no, że k ra j świeżo sparaliżow any, mając przed 
oczyma nieszczęśliw e sk u tk i z tego system u, odepchnie 
w szystko, co zechce doń przem aw iać w im ie jakiejko* 
w iek partji, stronn ic tw a, sekty , a posłucha i p rzy jm y  
rady  ludzi jedynie  reprezen tu jących  E m igracją . Kozpo' 
częte rek ru tow an ie  nic innego nie ma na celu , ja k  tyła . 
pokazać k ra jow i, że lubo fa ta lizm  (słow o C entralizacji 
planom je j p rzeszkodz ił, przecież system je j d z ia łań 1̂  
nie może być z ły  kiedy ta sama massa ciągle potępiaj?
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ca, przychodzi w esprzeć ją  sw ojem  zaufaniem . — Z tym 
liczmanem w ręk u  może jej się uda tu  i ow dzie napotkać 
ła tw ow iernych , ja k  ich napotyka w  Em igracji, ale jak i 
ztąd w ypadek? nowe ofiary do Sybiru, Szpilbergu, Ma­
gdeburga i innych w ięzień  — a o ogólnem  pow staniu 
narodow em  ani pom yśleć. Dla lego przeszkadzać niecne­
mu system ow i opartem u na uprzedzen iu  i nieudolności, 
jes t dziś najlepszym  patrjo tyzm em  i najp ierw szym  obo­
w iązkiem . Rzecz tu się toczy nie o fo rm u łk i ale o życie 
Narodu.

W reszcie dla ocenienia bliżej tego sław nego  Towa­
rzystw a, zajrzyjm y w  jego w nętrze , a przekonam y się 
że ono szarpane przez trzy  różne żyw ioły, musi nieba­
wem albo w ykreślać , albo być św iadkiem  w ykreślania 
się, co koniecznie sprow adzi je  do tej słabości w ja ­
kiej się zna laz ło  po w ypadkach K rakow sk ich .

Pierw szym  żyw io łem  w ew nętrzym , są ludzie znani w 
Em igracji pod nazw ą S tarow ierców , k tó rzy  tak  dalece 
uprzedzeni są o dobroci daw nego systemu, że od niego 
ani na jo tę  nie odstąpią, i ju ż  dziś dają się s łyszeć , iż 
choćby ich 30 pozostało , oni d z ie ła  swego prow adzić 
nie przestaną. Jest to m aterja palna, s iła  oporu  i p rze ­
śladowania.

W  obec niej staje drugi żyw ioł z łożony z ludzi dobro­
dusznych, k tó rym  się zdaje, że im  w iększa massa dziś 
Przystąpi do T ow arzystw a, tem  silniejsze będzie jć j żą­
danie o reform ę, tem  bliższy koniec systemowi odrę­
bnego dzia łan ia . N iebaczni, zapom nieli, że ta próba już 
b y ła  robiona i nie u d a ła  się. Znajdą się obok ludzi k tó ­
rych dew izą : wszystkie środki są dobre, a g ło s ich bę­
dzie g łosem  w ołającego na puszczy. Starow iercy znanym  
sob>e sposobem zfabrykują k resk i i dobrodusznych zo­
stawią w mniejszości.

Trzecią  kategorję  stanow ią ludzie niew yznaw ający za- 
fad dem okratycznych, nienaw idzący C entralizacją — 
'dą do Tow arzystw a po prostu  aby one rozbić.

Do trzech  w skazanych żyw iołów  możnaby dodać je ­
szcze czw arty , także w ew nętrzny ; są to  drobne p re ten ­
sje, k tó re  niem ogąc wyjść na w ierzch przez głoszenie 
dok tryn , ani się w śliznąć do K om itetu Zjednoczenia nie 
m ogły , m im o silnych ich zabiegów i nadstaw iać się, te ­
raz uchw yciły  się Manifestu K rakow skiego, jakoby  no­
wej reform y T ow arzystw a D em okratycznego przeciw  
k tórem u niedaw no tak zapam iętale w alczyły .

Mając p rzed  sobą tak i sk ład  T ow arzystw a, nie trzeba 
być jasnow idzącym  aby przepow iedzieć iż ono n ied łu g o  
zatrudni się ocaleniem  swego w łasnego istnienia, a m as­
sa zaw iedziona w nadziejach, zobojętnieje i z trętw ieje. 
M enery zostaną i znow u na ca łe  gard ło  krzyczeć 
Zac z n ą , że Tow arzystw o celuje sw oją organizacją. 
Porządkiem , uszanow aniem  dla p raw  jak ie  sobie p rze­
p isało , posłuszeństw em  dla w ładzy  ja k ą  sobie postano­
w iło . — w gruncie będzie śm iertelna cisza i zbutw iały  
tru P, a na straży jego poczet S tarow ierców .

Polacy zam ięszkali w B ruxelli rozw ażywszy to  w szy­
stko na chw ilę  nie w ahali się poprzeć myśli W incentego 
Tyszkiewicza. W idzieli oni, że żadne stronnictw o przy 
dzisiejszych swych system ach nie zdo ła  po łączyć E m i­
gracją. W  myśli zaś Tyszkiew icza przeciw nie napotyka­
ją  w szystko co tylko je s t narodow e, nic takiego coby 
zam ykało  drogę zespoleniu się całości Em igracji. Nie 
Upatrują żadnej D yktatury , bo byłoby  śm iesznością wy­
stępow ać z nią tam , gdzie środki w ład zy  w ykonawczej 
są żadne, gdzie posłuszeństw o je s t dow olne, gdzie nao- 
sta tek  w ładza  szuka poparcia w dobrow olnem  przystą­
pieniu. Nie obaw iają się żadnego nadużycia, bo naprzód, 
honor i sum ienie z przeszłości czerpane w człow ieku  
k tórego  pow ołują  są im dostateczną ręk o jm ią ; pow tóre, 
sam On im pow iada, że skora zostanie poparty , sam j e ­
den dzia łan iu  nie podoła  — i jak  dziś dla siebie, tak  pó­

źniej za w spólnem  porozum ieniem , żądać będzie popar­
cia i potw ierdzenia dla innych. N aostatek Polacy w B ru- 
xelli przekonani są że ten  sposób dzisiaj jedyn ie  je s t 
p raktycznym , bo tyloletnie próby dow iodły  że rozrzuco­
na Em igracja praw ie po ca łym  świecie nie potrafi sku ­
tecznie w szechw ładztw o swe w ykonyw ać.

K ończąc to moje opow iadanie, dodać m usze, że w szę­
dzie gdzie p rzyby łem  w cześniej, n im  w stąpiono do To­
w arzystw a, najlepsze znalazłem  przy jęc ie  i poparcie, ci 
zaś co już weszli do Tow arzystw a ubolewali nad pośpie­
chem, pow tarzając że ślubu z Tow arzystw em  nie w zię­
li, owszem silnie zachęcali abyśm y nie ustaw ali w  na- 
szem  dzia łan iu , bo skoro  u jrzą  że Centralizacja system u 
swego nie zmienia i reform y żadnej przeprow adzić  nie 
zdo ła ją , natychm iast T ow arzystw o opuszczą.

Może in tryga i  nikczem ność używ anych środków  u- 
w ieść chw ilow o m assę, ale niem niej praw da przy  nas 
zostanie. W łaściw ą n a tu rą  mniejszości jest, w alczyć z łe  
zkądkolw iek ono pochodzi, a niezw ażać wcale na b a r­
wy jak iem i ono przystro jone byw a. — Cierpliwi w ięc na 
w szelkiego rodzaju  obelgi, szkalow ania, czernienia , 
k łam stw a  i p lo tk i, chociażby naw et w niew ielkiej sile, 
stać przy  chorągw i, k tó rą  za p raw dziw ie narodow ą 
uznaliśm y, je s t naszą powinnością.

B ruxella, 3 lipca 1816. J . N. M łodecki.

DO EMIGRACJI ZJEDNOCZONEJ.
Bracia 1

Nie skarżę się na złości p rzeciw ników  moich, bo je  
p rzew idziałem , a w szakże niech mi wolno będzie po tęp ić  
publicznie drobną zem stę ludzi posiw iałych niegodną, 
spraw ie publicznej szkodliw ą. W jed n e j ram ocie pom ie­
szano biesiadę, K ongres, Cara, A ustrjaka, P rusaka , dyplo­
m acją, dyk ta tu rę  i pożyczkę. W  n a tło k u  w yrazów  w idzę 
zawsze ten sam b rak  odw agi w ystąpienia szczerego i 
otw artego, zaw sze ten  sam system  targania się na honor 
cudzy przez insynuacją. Biesiad nie w ydaję , ani na tak ie  
nie uczęszczam . Na kongresie radzili nieprzyjaciele O j­
czyzny m ojej, musi on tedy obm ierz ły  być dla m nie 
przynajm niej tyle, co dla każdego przeciw  niem u g ło s 
podnoszącego. Dyplom atą nigdy nie by łem , w dyplom acji 
nic nie znam , a czego nie znam , z tem  się nie popisuję, 
w tem u d z ia łu  nie b iorę, za to nie odpow iadam . D ykta­
tu ra  w ylęg ła  się w  głow ach chorobą do tkn iętych . Po­
życzkę podpisałem , bom w niej w id z ia ł ak t n iezm iernej 
wagi politycznej. N aród po trzebuje s iły  m oralnej na ze­
w n ą trz , a pierw szym  bój rozpoczynającym  przyda się 
pomoc m aterjalna. Jedno i drugie m og ło  być osiągnięte 
przez pożyczkę narodow ą, k tó ra  dla mnie nie b y ła  ani 
z łudzeniem , ani u ro jen iem , m iałem  p rzed  oczyma do­
wody przekonyw ające i pisma znakom itych w świecie 
finansowym ludzi. Podpisałem  publicznie, z w iadomo­
ścią i przyzw oleniem  m oich p rzy jac ió ł, a naw et dzisiej­
szych przeciw ników . P odpisałem  jako  P ose ł, bo tego 
potrzeba b y ło  do dopięcia ważnego celu, a ja  ch arak te r 
urzędow y w yniosłem  z k ra ju  nie dla tego, żebym z nim 
się c h e łp ił ,  nie dla lego, żebym wyższe w sparcie rządow e 
p o b ie ra ł, jak  to p rak ty k u ją  inni kolledzy sejm ow i, ale 
żebym u s łu g iw a ł cierpiącej Ojczyźnie czem  mogę i ja k  
mogę. Będę serdecznie ubo lew ał, jeżeli zam ierzona po­
życzka, m atactw am i ludzi p artji ju ż  znacznie sparaliżo­
w ana, do sk u tk u  nie p rzy jdz ie ; a gdy w olą ich je s t, aby 
mój podpis w tym jedynie  celu dany, poczytany mi b y ł 
za zbrodnię, ja  sobie z niego zrobię ty tu ł  do szacunku 
braci szczerze spraw ie narodow ej pośw ięconych.

Z koriczyłem  z bezsilną złością  i bodajbym  nigdy 
więcej z nią do czynienia nie m ia ł 1 a teraz podnoszę g ło s 
do W as bracia, coście mimo pocisków , dobre m oje chę­
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ci ocenili, Sprawiedliwość im  oddali, pom oc i w sp ó łd z ia ­
ła n ie  p rzyrzek li. D ziękuję W am  uprzejm ie za w szystkie 
w yrażenia życzliwości i zaufania, ale gdy Ojczyzna sro ­
dze cierp i, gdy k rew  m ęczenników  jeszcze nie oschła, 
gdy tysiące najdzielniejszych je j synów po w ięzieniach 
jęczę , nie dosyć je s t na tern, że się rozum iem y, po trze­
ba nam  jeszcze ścisnąć się i stanąć W hufiec gotowy 
zw yciężyć albo um rzeć .

L ekkom yślność urzędu  ro zp rzęg ła  Zjednoczenie, na 
6 tratę użytecznych i gorliw ych obyw ateli na raz iła , ale 
go ostatecznie nie zab iła . W  mocy ludzi b y ło  rozerw ać 
pojedyńcze cz ło n k i; zasady Jedności i  Braterstwa przez 
la t tyle troskliw ie pielęgnow ane, odw ażnie bronione, 
nie od ich  fantazji zależały  — i Zjednoczenie zostało  
p rzy  sw ojej w łasności, ze sw oim  sztandarem , na da- 
w nem  stanow isku. U trzym ujm yż je , ale razem , w iedz­
m y o sobie, zróbm y popis, obliczm y się, m iejm y odwa­
gę naszego po łożenia . Tym końcem  daw ne Gminy i c ia­
ła  pod jak ąk o lw iek  form ą istniejące, zechcą się uorga- 
nizow ać w ew nętrzn ie , postawić u rząd , sporządzić naj­
dokładniejsze listy  i takow e p rzes łać  m i n iezw łocznie, 
abym  z n a ł s iłę  zw iązku i w ed ług  tego zadosyć m ojem u 
zobow iązaniu u czy n ił.

Sposobu uorganizow ania się nie przep isu ję  z dw óch 
m ianow icie pow odów  : naprzód, od la t p iętnastu  dosyć 
w szyscy nabyliśm y w praw y w  życiu dem okratycznćm , 
dosyć m am y zasobów  w naszych arch iw ach  m iejsco­
w ych , żebyśmy p rędko  porządek m iędzy sobą zaprow a­
dzili, a gdy położenie nasze m aterja lne, zatrudnienia co­
dzienne i rozproszenie w p ły w ać  m uszą na w szelkie 
przepisy, lepiej, że one zrobią się na m iejscu, a nie będą 
k rępow ane z góry pomyślane'mi i narzuconćm i; powlóre, 
nie chcę przesądzać zdania m oich p rzysz łych  kollegów, 
k tó rych  do podzielania p racy pow ołam , skoro  liczba bę­
dzie znana, i w aszego dla nich zatw ierdzenia zażądam, 
ja k  go dla siebie zażądałem . Za w spólną zgodą w ydam y 
urządzen ie , w aszej rady  zasięgniem y, w asze przyzw o­
lenie otrzym am y. Lecz uprzedzam  z góry , że sam czy z 
kollegam i, zaw sze będę się dom agał, aby w szelka orga­
nizacja b y ła  k ró tk a , ogólna i treściw a — nigdy nie mo­
g łem  zrozum ieć tej form acji społeczeństw a w  spo łe ­
czeństw ie, narodu  w szechw ładnego w narodzie. Dziećmi 
rew olucji jesteśm y, należało  nam  zrobić k ró tk i rachu­
nek  z le'mi co ją  o zgubę przypraw ili — rzucić  n a jg łó ­
w niejsze zasady odrodzenia Ojczyzny i biedź do w alki i 
zw yciężać. To w ynurzenie m yśli mojćj może mię nako- 
n iec uw olni od śm iesznego posądzania o d y k ta tu rę .

Ojczyzna naszym jedynym  celem , codziennem  za tru ­
dnienie, m nieustannym  przedm iotem  rozm yślania.D opó­
k i je j w ięzów  nie rozkujem , a p rzynajm niej reszty  życia 
je j n ie oddam y, nie ma dla nas spokoju , nie ma spoczyn­
k u , nie ma praw  i przyw ilejów  obyw atelstw a — są po­
w inności i n ic w ięcćj jak  pow inności. — Raz przecież 
p rzejm ijm y się p raw dą, wytężmy w szystkie nasze siły , 
ufajm y sobie w zajem nie i bądźmy posłuszn i. P od ją łem  
ciężką p racę , może naw et nad moje s i ły , ale je j podo­
ła m , jeśli mi dacie w sparcie — w sparciem  zaś nazyw a 
się także dostarczenie środków  m aterjalnych. Ten i ów 
czerpie fundusze, gdzie się p rzym ów ił i w pływ ow i ob­
cemu dla nich u leg ł, ja  liczę na siebie, na was i na innych 
jeszeze w spó łrodaków  moich. Nie oznaczam skali podat­
kow ej, bo p rzesz ło ść  ją  potępia — patrjo tyzm  wskaże 
wam czem możecie rozrządz ić ; zresztą, znacie się m ię­
dzy sobą, wiecie w zajem nie o posiadanych środkach  i za­
sobach — upom nijcie jedn i d rug ich , a w  upom inaniu na­
w et bądźcie w yrozum iali i nie spuszczajcie z uw agi, że 
po nieszczęśliwe'm rozbiciu  Z jednoczenia, my jedni zo­
staliśm y stróżam i Jedności i  Braterstwa. K ochajm yż te 
św ięte p raw dy , brońm y i sami p rak tyku jm y, bo w nich 
nasza s i ł a !

K ończąc przem ów ienie do W as sprow adzam  żądania 
m oje do najprostszych w yrażeń :

1° Gminy i c ia ła  polityczne pod jakąko lw iek  nazw ą, 
obecnie istn iejące, po odebran iu  niniejszego rozporzą­
dzenia , zbiorą się na posiedzenia ogólne, i cz łonków  
ub y ły ch , lub  pod chorągiew  partji p rzesz łych  obliczą , 
aby one z listy ogólnej Zjednoczenia u s tąp iły .

2° C złonkow ie pojedyńczy zasadzie Jedności i  Brater­
stwa  w ierność zachow ujący postarają się o połączenie 
się z najbliższem i ciałam i uorganizow anem i, aby czyn­
ność ich i w spó łdzia łan ie  nie u staw ało .

3° Nowi stronnicy  Zjednoczenia ośw iadczą się i de­
k la rac ją  sw oją przeszłą.

4° Gminy czy pojedyńczy członkow ie w spierający me 
działan ia  objaśnią o położeniu m iejscowem ludności tu - 
łack ie j, o partjach  ją  dzielących i ogólnem  usposobieniu 
um ysłów . Ogólny ten  rz u t oka na stan  obecny posłuży 
mi do rzucenia sta łych  posad zw iązkow i naszem u.

4° M andaty i p rzesy łk i pieniężne mają być robione 
na im ie Ob. W ik to ra  T y sz k i, rue  R uysbrock 56.

Pozdrow ienie i B raterstw o, 
W incenty Tyszkiew icz.

Bruxella dnia 4 lipca 1846.

In tryg i Panów : Lelewela, Worcella, Zwierkowskiego i  
Wysockiego.

Przed dziesiątk iem  dni zjechali do B ruxelli W ysocki 
i Z w ierkow ski, pierw szy pod szum nym  ty tu łe m  :leP re-  
sident du Gouremcment insurrectionnel a Cracocie, drugi 
na sejm ik w  cha rak te rze  prostego szlachcica dożywo­
tniego. W orcell d ługo  na siebie k aza ł czekać, bo niedo- 
łęz tw u  m iłe  b ły sk o tk i — jeszcze choć parę  godzin 
chcia ł się ucieszyć nazw ą Prezesa Komitetu Narodowego 
Polskiego, ale w reszcie p rzy b y ł. C zw órka sam ozw ań­
ców, dezerte rów  i in trygantów  zaczęła  radzić , jak b y  
nadal na żyw em  ciele Narodu operow ać, bez niebezpie­
czeństw a dla drogiego im życia i zdrow ia ; a stanę ło  
podobno na tem , że wszyscy uzbro ją  się w lancety, i 
będą czyhać, póki ży ły  N arodu now ą krw ią nabrzm ieją. 
Cyrulicy będą gotowi upuścić jej tyle p rzynajm niej, 
żeby om dlał i c zek a ł sku tków  przepow iedni Lelew ela z 
1831 r . .  to jest do jrza ło śc i Iliszpan ji, bez k tó rć j Polsce 
ani k ro k u  zrobić nie w olno. Z ak ład  B ruxelski d ług ie  la­
ta odznaczał się jednością, b ra terstw em , wzajem nem  
zaufauiem  i gotowością do niesienia pomocy jedni d ru ­
gim , dziś m oralność i nauka C entralizacji do n ieo  zaw i- 
ta ły , a ju ż  dają się w idzieć sku tk i zatru tego  pow ietrza. 
U Lelew ela leży na stole ak t do podpisania, na co? nie 
w iem y ; ale to pew no, że nieszczęśliw y starzec passją 
m iotany, wabi do siebie to obstalunkiem  tow aru , to po- 
w inszow aniam i z pow odu złożonych  exam inów , a W 
gruncie, idzie rzecz , o danie i w zięcie Cerografu. Pano­
wie ci zaszli także do K om itetu B elgijsko-Polskiego, i 
zapow iedzieli m u, że są jedynem i rep rezen tan tam i Em i­
gracji. Gdy k ro k  ten  może pociągnąć p rzyk re  następ­
stw a, a nie w szystkie jeszcze się rozw inę ły , przeto 
odk ładam y spraw ozdanie do następnego num eru.

N O W E  D Z IE L Ą .
— Lcs Israeliles de Pologne p a r Leon H ollaenderski 

Paris 1846, cena fr. 8 — kolorow any exem plarz fr . 10-
— Voltaireel la Pologne, broszura centim ów  35.
— W y sz ło  z pod  prassy w Bruxelli : Die Polnische 

Frage mit Bczieg auf die lezłen Ercignisse, von einef 
Krakauer — cena fr. jeden .

— Stracone Obywatelstwo Stanu Kmiecego w Polsce, 
przez Joachim a Lelewela — cena 50 centim ów .

W BRUXELI.I , W DRUKARNI J .  H. BRIARD.


